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P R Z Y P A D K I
o s t a t n i e g o  a w a n s e e a ż l

('C iąg d a lszy .J

W  myślacli tych oczekiwał Aben - Ha- 
Uięt z niecierpliwości.* dnia następnego, 
hy Blankę uwiadomić o postanowieniu swo- 
jem i życie pełne smutku i łez zamienić 
na życie pełne roskoszy i szczęścia. W ie ­
czorem dopiero mógł się udać do pałacu 
Xiążęcia S a n ta -F ć ,  gdzie dowiedział się, 
że Blanka pojechała z bratem na ucztę 
dawaną przez Łautreka w pobliskim zam­
ku. Aben - Hamet nowem podejrzeniem 
dręczony pojechał tam za Blanką. Lautrek 
zarumienił się ujrzawszy wchodzącego 
Awanseraża, a Don Karlos przyjął MfcRjra 
z zimną grzecznością, jednak z oznakami 
szacunku. Lautrek w sali zam ku, zwanej 
salą rycerską, zastawić kazał najpiękniej­
sze owoce Hiszpanii i Afryki. Na około 
sali wisiały obrazy zwycięzkich przeciw 
Maurom N iążą t. i rycerzy : Pelaja , Cyda 
i Gonzalwa z Korduby. Koło obrazów wi­
siał oręż ostatniego Króla Granady. Aben- 
Humet tłumiąc. wsolbe boleść , rzuciwszy 
tylko na te obrazy srogićm jak lew okiem, 
r z e k ł : »Nie znam się na malarstwie.«

Ślachetny Lautrek postrzegłszy, iż oczy 
Awanseraża mimowolnie zwracały się na 
oręż Boabdyla, powiedział do niego : »Ry- 
cerzu maurytański . gdybym b y ł  wiedział, 
że zrobisz mi ten zaszczyt, i będziesz 
u mnie na uczcie, byłbym cię gdzieindziej

przyjmował. Oręż można łatwo utracić 
i sam widziałem, jak najwaleczniejszy 
z Królów oddawał swój oręż szczęśliwemu 
p r  zeciwnikowi.«

»Ach!« rzekł Maur zasłaniając sobie 
twarz suknią »można utracić go jak F ran ­
ciszek I. , ale nie jak BoabdylU

Noc nadeszła, przyniesiono pochodnie 
i zaczęto o czćm innem rozmawiać. P ro­
szono Don Karlosa, by opowiadał o od­
kryciu Mexyku. Mówił o tym nieznajomym 
święcie z wymową właściwą narodowi hi­
szpańskiemu. Opov iadał o nieszczęściu 
Montezumy, o obyczajach Amerykanów, 
o cudach odwagi kastylijskićj , a nawet 
o okrucieństwach, których nie chwalił 
wprawdzie, lecz i nie gan.I także. Opo­
wiadania te zachwycały Aben - lłam eta; 
namiętność do zdarzeń nadzwyczajn ch 
okazywała w7 nim krew arabską. Sam za­
czął opisywać stan Monarchii Otomańskiej, 
świeżo wzrosłej na ruinach Konstantyno­
pola , zwracając jednak z ubolewaniem 
uwagę na stan pierwotny tego Państwa. 
Szczęsliweto były czasy, kiedy na Dworze 
władcy wiernych jaśniała Zobeida, kwiat 
piękności i ów ślachetny G anem , który 
z miłości został niewolnikiem. Lautrek 
malował Dwór wykwintny Franciszka I., 
sztuki z łona dzikości pow stałe , honor, 
wspaniałomyślność dawnych czasów rycer­
stwa, połączone z ogładą wykształconego 
wieku , gotyckie wieżyczki ozdobione spo­
sobem greckim i kobićty Galów, z przepy­
chem w uLioracli łączące smak atycki.
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Lautrek chcąc bog ir /ą  festynu zaba­
wić, wziął po tćj rozmowie gitarę w rękę 
i śpiewał romans następujący, który sam 
ułożył podług ulubionej melodyi w jego 
ojczystych górach:

Kraj len wspominam z zapałem,
Gdzie św iatło  dzienne ujrzałem- 
W  górach  francuskich  obficie 
W  szczęściu p ły n ę ło  mi życie,
I tam oni ono up łyn ie  

Jed y n ie .

P a t r z  u  m ałego ogniska,
Ja k  nas matka czule ściska,
Rarlośnem łyskając okiem,
Cieszy się naszym w idok iem .
M y je j  pieszczoty oddaiein 

N aw za jem ,

Czy w idzisz t e n  zamek śmiały,
Kędy D ory  płyną \  ały,
G dzie  dumnie w chm ury  się wspin«
T a  czarna wieża M urzyna 
B rzm i tam spiżu  g łos  ponury,

P rz e z  góry .

Czy w idz isz  te n  staw w  ustroni,
N, J  n im  ptaszek ptaszka goni,
A krzakiem  róży  u b rzegu  
C hw ie je  lotny wietrzyk w biegu.
S łońce jego  nurty  z data 

Zapala,

Kto mi w róci  dz iew czę  m oje ,
M o je  góry  , drzewa , zd ro je ,
D o  których w tęsknej postawie 
W zd y ch a m  w e  śnie i na jaw ie ł  
Tam  m i w szczęściu życie p łyn ie  

„Jed y n ie .

Lautrek' śpićwając wie'rsz ostatni tej 
pieśni otarł rękawicą łzę z oczu, wyciśnioną 
wspomnieniem ukochanej F rancji .  Aben- 
Uam el, równie jak Lau trek , opłakujący 
stratę ojczyzny swojej uczuł żal pięknego 
jeńca. W ezwany także do śpiewu, wy­
mawiał się , źe jeden tylko umie romans 
i to nie bardzo ńiily Chrześcijanom,

»Jeźl w tym romansie« rzekł Don Kar- 
los 7 szyderstwem »niewierni opłakują zwy­
cięstwa nasze, możesz go śpiówać, wolno 
zwyciężonym łzy wyl§wać.« - -  »Dobrze 
mówisz« odezwała się Blanka »dla tegoto 
właśnie ojcowie nasi niegdyś przez Maurów 
podb ic i,  tyle fkarg zostąwib.«

A ben - Hamet zaśpiewał więc nastę­
pującą Balladę, której nauczył się od pe­
wnego poety z pokolenia Awanserażów"-

S łrw ny p rz e z  odw agę sw oję 
Jndąo  Król Zuan na bo je ,
Z  daleka obaczył z góry  
W sp an ia łe j  Granady mury 
I teini .witał ją s ło w y :
W y s o c e  tw e w zględy ważę 
I dać ci jestem gotow y 
I se rce  i ręk ę  w darze.

P r a g n ę  ożen ić  się z tobą,
N o w ą  uświetnięć ozdobą ;
I le  zechcesz  dam ci tyle 
I K ordubę  i  SewiJę,
W r e s z c ie  gdy  si“ złączysz ze  mną, 
W szystko  oddam ci z ochotą,
M o je  p e r ły ,  moje z ło to ,
Tylko  zechcie j być wzajem uą.

N a to  K rólowi Granada 
T e  mi słowy odpow iada ;
W ie r n a  dawnemu związkowi,
Ju ż e m  przyrzenła M aurow i.
Zatrzymaj ^bogactwa tw oje ,  
l>7io ci dar ten  n ie  pom oże,
Dość mię zdobią skarby moje 
I  dziew ice  ł a d n e , ho że .

T a k  eś K ró lowi mówiła,
Tem iś go  słowy łudziła;
L ec z  zdrada  twoja zakała 
D ow iem  inaczej się stało.
Insze  było  losu zdan ie ,
Z g u b ę  ón M aurom wyraża,
Dzi.edzinę Awause-aża 
Z aga rnę li  Chrześcijanie.

Naiwność skargi tćj nawet dumnego 
Don Rarlosa rozrzewniła, mimo zwrotu 
myśli nie ze wszystkiem pocblełmej dla 
Chrześcijan. Gdy kolej przychodziła na 
oiego, chciał wprawdzie uwolnić się od 
śpiewania, lecz z grzeczności dla Laut”eka, 
czuł się obov/iązanym uczynić zadosyć 

roźbie jego. AJnen - Hamet oddał gitarę 
ratu Blamd, który w ten sposób opićwał 

czyny Cyda przodka 6wojego;

Cyd do Afryki spiesząc p? wyprawę,
Zbro  ny o rężem  stanął w lubej p rocach ; 
Usiadł z g itarą przy  X ym eny nogach 

• I w m ile j pieśni śp iew ał bo jó w  sławę,
*
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Rzeh ła  X y m en a :  Bijąc się w alecznie ,
Gdy M aurów  twoiin pohonasz o rężem ,
W te d y  cię d r o g i ,  b ęd ę  Lochać w ieczn ie ,  
W te d y  R odrygn  będziesz  moim mężem.

P odaj tni o r ę ż ,  podaj w łócznią w oję ,
Z n ie bezp ieczeńs tw em  śmiało pó jdę  w szranh i ,  
N iew iernym  hufcom sam p lacu  dosto ję , 
W a lc zą c  za h o n o r ,  walcząc dla Lochaniu.

M a n rz e ,  choć  słodycz pieśni tw o ich  znana,
I moje tahże po hraju zabrzmiały,
P ieśń  twoja moim śpiew em  pohonana ,
Który Lochanie w yw iód ł z łona chwały.

Pam ięć  mych czynów w  mej ojczyźnie droga, 
M ieć n ie przestanie n Chrześcijan ceny, 
G łosząc cześć t e g o , co w alczył za Boga,
Za h o n o r  , Króla i  ręhę X ym eny.

( Dokończenie nastąpi.J

Ż Y C I E  S N E M .
( Z  Kalderona ,  p rzez IV . Ch. J

i.

N i e  losto ślepy , t a j ny,  n iezb łagsny ,
Żelazną s topę  na Larhi nam stawia,

CzłowieL swej własnej woli jest  oddany —  
N iech  się o czyny sam z sobą r o z p r a w ia !

TylLo p rze sąd u ,  zabobonu  władza
Kuje nas w  pęta n ie w o ln icz o ,  shrycie:

O na to  w  piers iach  zgnbny żar zgromadza,
P o  b łędnych drogach w iedz ie  nasze życie.

Biada w ięc  t e m n , co  w  czarnej godzin ie  
Ś lepo tym dachom  pow ierzy ł  swe lo sy :

Ich  tajDych sądów wyroh go n ie  minie 1 
W aha  s i ę ,  t r w o ży ,  Lrwawe znosi ciosy,

W  sercu i miłość i n ienawiść Lryje —
P ó ź u o  z tych c iem nic  do światła się w zbije!

2 .
Snem  zaś to życie m ożein  nazwać śmiało:

Snem  pobłysh szczęścia i uśmiech łashawy, 
Snem pociąg  w d z ię h ó w , snem i c ieb ie  chwało, 

Snem  przy jaźń  w ie rn ą ,  snem żądzę  do sławy.

Za czem tah chc iw ie  opędzają , gonią,
Za czem w zjadliwej zgryzooie się trudzą,

Za czem tah tę sh n ią , c ierpią i łzy  ronią,
J e s t  snem , z Ltórego prędko  się p rzebudzą .

T y lho  co w nas się , n ie  zew nątrz z rodziło ,
W  sercn się g n i e ź d z i , i w jego  przestrzeni 

Żyje  i tw orzy w iecznie  nową siłą —
N igdy  n ie  z g in ie ,  n igdy się nie zmieni!

Tak  n a m —  choć wszystko musi n ledz zm ian ie—  
Z snu tego życia —  m i ł o ś ć  pozostanie.

K A LD ERO N A  ŻYCIE I D ZIEŁA .

-N"im przystąpimy do krótkiego skróślenia 
życia K alderona, którego uważając jako 
poetę, można nazwać głównym filarem bu- 
dowy poezyi hiszpańskiej, chcemy wprzód 
powiedzićć kilka słów o poezyi dramaty­
cznej w ogólności, a o hiszpańskiej w szcze­
gólności : tak tylko bowiem wartość i na­
leżyte ocenienie Kalderona w prawdziwem 
świetle pękazać się mogą. Mówiąc o poezyi 
dramatycznćj, nie mamy w myśli tych li­
chych ra m o t , któremi teraz wszystkie sce­
ny są zarzucone ; ale tylko dzieła na imię 
utworów dramatycznych mniej jednak lub 
więcej — zasługujące. Które zaś do tego 
rzędu należą, z następujących wywinie się 
uwag.

Jako pierwszy i zaiste najniższy sto­
pień, prawdziwćj jednak poezyi dramaty­
cznej , można uważać te utw ory, które 
nam śklniącą się powierzchnią życia, ulotne 
zjawiska z obfitego obrazu świata, w wier­
nych wystawiają zakresach. Niech w T ra- 
jedyi tego rodzaju namiętność najwyższego 
dojdzie stopnia, niech nam tego rodzaju 
Komedyja pokaże sam kwiat towarzyskie­
go wykształcenia i konw enjencyi, z tem 
wszystkiem cokolwiek dobrego lub śmie­
sznego w sobie zawićrają: nie zadowolni je­
dnak ducha pobudzającego, pokazując mu 
tylko skorupę życia, jakkolwiek piękną, 
lecz zawsze skorupę; gdy tymczasem duch 
badający chciał ziarno jego i poznać i po­
jąć. Drugi więc nierównie szczytniejszy 
stopień poezyi jest t e n , na którym poeta, 
jak gdyby uchyliwszy czarownej zasłony, 
pokazuje nom jędro życia. Już tu niety Iko 
same zjawienia widzimy, ale patrzyżny zdu­
mieni na tego ducha, który je rodzi: 
otwiera nam się*działałnia (Laboratorium, 
)( 2
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ójficinajid p z y ,  i-widzimy ro, z czego i jak 
się poczyna, wzmaga się, rośnie, niszczeje 
nawzajem i ginie. Pokazuje nam się świat 
\ życie w całej swojej rozmaitości, ze wszy- 
stkiemi sprzecznościami, i z tą zawiłością, 
dla której człowiek i byt jego dziwnie za­
motaną okazują nam się zagadką. Gdyby 
już wyzszcgo nie było stopnia, Szekspira 
bez zatrzymania się , za najpierwszego 
z dawnych puetów ogłosićby można. Lecz 
jest stopień jeszcze wyższy . może bowiem 
wieszcz wboskiem swojem uniesieniu po­
kusić się o to , ażeby nam nietylko zagadkę 
bytu człowieka, i życia jego zawiłość po­
kazał , ale żeby ją także odgadnął i  roz- 
moiał.

Powyższy trzystopniowy podział tyczy 
się tak Trajedyi, jak bom edy i:  stosując 
go zaś do Trajedyi sam ej, łatwo będzie 
każdemu m y ś l ą c e m u  p o ją ć ,  iż trzy są 
główne sposoby zakończenia Trajedyi. Al­
bo zupełne zniszczenie boh a ty ra , jak 
w Wallensztajnie, Makbecie i większej czę­
ści Trajedyj greckich; albo pojednanie 
jego z przeznaczeniem, czyh raczej prze­
jednanie odwiecznie niewzruszonego pra­
wa, jak w Eugenii Goethego. Najpiękniej­
sze wzory tego rodzaju zostawili nam je­
dnak Grecy. Tak Ajschylos (dziwacznie 
od  nas nazwany-Eszylus) pokazawszy nam 
śmierć ńgam em nona , zemstę Oresta, 
i otworzywszy przed nami przepaść wszel­
kich cierpień i zbrodni, kończy nareszcie 
ten straszliwy obraz w E u m e n i d a c h  spo- 
kojnem uczuciem przebaczenia winy nie­
szczęśliwemu, błogim Bogów wyrokiem.*) 
!Nie potrzebuię przypominać , że do tego 
rodzaju nie należą teraźniejsze Dramata, 
w których przez cztery akta pokazują kry­
minalne sprawki wyćwiczonych Łbrodnia- 
rzy , aż do obrzydzenia, ażeby nareszcie 
tak zwana cnota w piątym akcie tryjumfo- 
wafa,  a o których Szyiler prosto powiada: 

» Hrenn sich dar Las tar erbricht, setzt 
sich die Tugeud zu Tisch. —•

Trzeci sposób zakończenia Trajedyi 
jest te n ,  który ze wszelkich nieszczęść,

*) Oba iw a te rodzaje traicinego rozwiązania są n ;ejaho 
połączone w tak zwanej Komedy i; O dludki i Poeta.

i z naiżywszych cierpień wywodzi ducho wne 
prz< mienienie, tryjumf duszy nad dolegli­
wościami świata te g o ,  i olizymanie wie­
cznej korony. Niewiele do dziś dnia m a­
my Doetów, którym się podobne przed­
sięwzięcie udało, a między tymi niewidom a 
Kalderun gdyby tylko te dwa Dramata: 
S ta ły  oYiaic i Nabożeństwo do krzyża  był 
napisał , na niepoślednie zasługiwałby 
miejsce.

Tyle o poezy; dramatycznej w ogól­
ności :

Uważając poezyją dramatyczną hiszpań­
ską w szczególności, naprzód zazdrościć 
jej t rz e b a , iż się wykształciła wolna od 
obcych w.pływów ; nie ściśniona złem zro­
zumieniem starożytnych praw ideł; nie 
sprowadzona z dobrej drogi ślepem naśla­
dowaniem krzywych wzorów. Wylęgła się 
z powiastek ludu , stosując się do jego wia­
ry w Boga , w miłość, w powinność rycer­
ską i honor. Miłość j honor są tłem wszy­
stkich prawie Dramatów hiszpańskich; dla 
tego, dc dobrego ich zrozumienia, trzeba 
mićć należyte 'wyobrażenie o tej wrzącej 
miłości południowego, z kipiącą krwią na­
rodu , którćj nierozdzielną towarzyszką jest 
podejrzliwa zazdrość, i trzeba naieżycie 
pu iąć ,  ich wyobrażenie o honorze, wie­
cznym ustalone przesądem. Honor był 
duszą Hiszpana. Przesadzone to zaś mnie­
manie o honorze, pochodziło z tego zami­
łowania Hiszpanów w sprawach rycerskich, 
które tak dalece już śmieszności docho­
dziło , że nareszcie jenijusz musiał użyć 
najdotkliwszej broni do upamiętania ich. 
Jenijuszym tym by* Cerwanles, który wy­
stawiając rycerza smu*nej postaci, najdó- 
wcipniejszą satyrą chłostał dziwaczne uro­
jenia owego czasu. Znany zapewne każde­
mu Pan (Don) Kichote. *)

Z. tych to przyczyn poezyja hiszpańska 
jest tak oryginalną i do żadnej innej nie-

*) T ak! nie Don - Kisz ot! Tisze się bowiem po hiszpań­
sku Quixotc, t. j. pierwsza sylfciba wymawia się. jak wc 
francuskićm — k i;  x  mn w hiszpańskich znaczenie, 
jak w grcrfiićm , to jest chi; e zaś ostatnie, nie po­
łyka s ię , jak we francuskie'm albo w niem ieckich, 
alo się wyraźnie w ym aw ia, jak w polskich  , więc 
Kichote. Tak i w Cydzie nie powinno się mówić 
Ksy m e n a , ale C h i 111 e 11 a.
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■podobną. —  Żeby te uwagi nie były bez 
zastosowania do naszej poezyi, z bólem 
serca przypomnieć m usim y, że o naszej 
poezyi dramatycznej jeszcze i mowy być 
nie może. Cóż my mamy? — ledwie kilka 
Komedyj prawdziwie polskich ; i dwie lub 
trzy sztuki prawdziwie sławiańskie: reszta 
wszy stko cudze. Najpiękniejsze oryginalne 
T ra  jedyje nasze , z dziejów nawet ojczy­
s ty ch , czyniłyby zaszczyt literaturze iran- 
cuskiej, albo niem ieckiej, a nawet może 
i greckiej; biorąc je zaś pod względem 
literatury ojczystej, nie mogą być uważane 
tylko jak tłómaczenia , nie słowne prawda, 
ale duchówne. Nie dość na tem, chełpi­
my się jeszcze z tego, że ten lub  ów nasz 
pisarz podobniusi eneńki do Rasyna, albo 
do K ornela: a przecież Rasyn i Kornel, 
Ajscbylos i Sofokles, do nikogo niepo­
dobni , tylko do samych siebie; Szekspir 
nie ma sobie podobnego ; Kalderon nie 
ma sobie podobnego ; nawet Jndyjanin Ka- 
l id a s , którego Trajedyia Sakortala  dwa 
tysiące lat przeżyła, nie ma sobie podo­
bnego: nasi tylko oryginalni pisarze, do 
całego świata podobni. Jakże ma hydź 
inaczćj? Kto się prawdziwie słowiańskim 
odezwie głosem, to albo -w obcym języ­
ku — chociaż czasem z dobrych zamia­
r ó w — ; albo tak słabo, że go ledwie sły­
chać ; albo zarzuci go zgraja tych klasy­
ków w półtora tysiąca lat po upłynieniu 
czasu klasycznego, lub tych romantyków 
bez wyobrażenia 0 romantyczności. My 
sami do gotowego zasiąść wolimy, jak się 
o nowe postarać. Francuskich grammatyk 
jest w iele ; Dobrowskiego słowiańska tylko 
jedna. — Dość dla te g o , kto mię zrozu­
m iał; o innych mi nie chodzi.— W  ogól­
ności poezyja nasza —  rozumie się druko­
wana — wydaje mi się jak dziewica, uro- 

* dziwa p raw d a , przyjęta w dom poczci­
wych ludz i,  którą ci poczciwi ludzie mają 
za własną córkę; pielęgnują ją ,  i usiłują 
się kochać ją; nie przywyka jednak^ona do 
n ich ,  ani oni do niej :  gdy tymczasem 
prawdziwa córka tych ludzi błąka się wy­
gnana , i albo z gór i borów żałosnym od­
zywa się głosem ; albo jak gdyby zapomi­
nając chwilowo o swojem nieszczęściu,

i chcąc przygłuszyć dobywające się z piersi 
westchnienia, dziarską zanócasobie piosnkę.

Wracając do poezyi Hiszpanów, tę 
postrzegamy szczególność, że im nawet 
podział grecki poezyi dramatycznej na 
Trajedyit i Komedyje nie był znany , za 

,to mają swój własny. Dzielą się u nich 
wszystkie dzieła d”amatycznc na Komedyje 
boskie i łódzkie ( incomedias dtv,in~as 
manas), do pierwszych należą żywoty Świę­
tych ( vidas de Santos)  i sztuk’ na JÓoże 
Ciało (autos sacramentalts), przeznaczone 
ku uczczeniu Sakramentów. Do Komedyj 
ludzkich trzy klassy należą: 1) Komedyje 
heroiczne, czyli historyczne; 2) Komedyje 
płaszczowe i szpadowe (comedias dt cepa 

y  espadu) z towarzyskiego pożycia, pełne 
najzawikłańszej in tryg i; 3) Komedyje figur 
(comedias de Jiguron) , w których kawaler 
jaki de bona fo r tu n a , albo j *<j awantur­
nica główną grają rolę. Oprócz tego mają 
mniejsze dz ie łka , grywane przed zaczę­
ciem większych — Loas albo między 
aktami — Łntrem eses— ; przytem z muzy­
ką i tańcami połączone — Saynetes. — W e 
wszystkie te rodzaje poezyi dramatycznej 
obficie zaopatrzył Hiszpanów Lope jap 
Wega (urodził się r. 1562), najpłodnićjszy 
zaiste z poetów ; same jego Komedyje bo­
wiem 10,000 arkuszy zajmują, a najlepsze 
jego d z ie ła , z wyłączeniem tych A utos, 
Loas 1 Entremeses, zapełniają 25 tomow. 
Stosował się Lope we wszystkiem do po­
trzeb narodu swojego; nie brakowało zaś 
i  wtedy na tak zwanych klasycznych lu­
dz iach , kló"zy nm to zaniedbanie wszel­
kich prawideł starożytności wyrzucali. Na 
swoję obronę napisał podług wszelkicbre- 
guł: Arte nuevo dt hazer comedias en este 
tiempo. M adr. 1602. najgorsze ze wszy­
stkich jego utworów. W tem*o dziełku po­
wiada , ze pisze swoje Komedyje podług 
tych reguł, które l u d  ustanowił: lud bo­
wiem płaci widowiska; wi^c słuszna jef t , 
ażeby dla niego pisano. — Że ta lekkość 
jego nie była bez gorszącego przykładu, 
to więcej jak pewna.' Ruszyła się zgraja 
naśladowców, 1 tórzy jeszcze lecej i jeszcze 
więcej pisać chcieli. Ledwie wzniesiona 
sztuka już zaczęła upadać. Szczęściem



powstał człowiek , który nietyłko Lopego 
przewyższył, i upadającą już podźwignął 
'sztukę, ale ją na ten szczyt w yniósł, na 
którym do dziś dnia została. Tym  mę­
żem zaś by ł Kalderon.

Don Pedro Kalderon de la Barka He- 
nao y Riano z dawnćj ślacheckiej familii, 
urodził się w Madrycie dnia Igo Stycznia 
1601. Ojcem jego był Don Diego Kalde­
ron de la Barka Barreda, matką zaś Donna 
Anna Marya de Ilenao y Riano. Roz­
począł nauki w Koliegijum Jezuickiem 
w Madrycie, a ukończył w Salamance, któ- 
rąto Akademiją w ośmnastym roku opu­
ścił. Przykładał się osobliwie do prawa, 
nie zaniedbywał jednak historyi i filozofii. 
Wcześnie rozwinął się także jego talent 
do poezyi. Pierwszą swoję sztukę: E lcarro  
dcl Cielo napisał w roku cztórnastym. śc ią­
gnęło to na niego uwagę osób znaczny ch, 
od  których polecony, dostał służbę przy 
Dworze królewskim. Skłonność jego po­
ciągnęła go do wojska. Jako Oficer odbył 
kampaniją do Medyjolanu i do Niderlan­
dów. W  roku 1536. powołany został do 
Dworu. Pod jego zarządzenie oddał Król 
Wszystkie dworskie uroczystości, i jenm 
było polecone wypracowanie widowisk^ 
Ltóre na teatrze nadwornym miały bydź 
dawane. Ażeby go wznieść i zachęcić, mia­
nował" go Król Kawalerem ordego S. Ja- 
kóba. Gdy więc w roku 1640 wszyscy Ka­
walerowie w pole ruszyć musieli, i Kalde­
ron  pośpieszył do Katalonii. Wczesny po­
kój powrócił go Muzom. Od tego czasu 
nieprzerwanie pracował dla Dworu i dla 
sztuki. Król wyznaczył mu pensyją 30 
eskudów złotych na miesiąc. Jeszcze w r. 
1640. urządzał wszystkie uroczystości do 
przyjęcia Królowej Matki, Maryi Anny Au- 
stryackiej *) W ro k  p o tć m , za osobiiwćm 
pozwoleniem Króla wstąpił do stanu du­
chownego , i został w roku 1653. miano­
wany Kapelanem przy kaplicy de los Sen- 
nores Reyes nuevos w kościele arcybisku­
pim w Toledo. Gdy go to zaś za nadto 
od Dworu oddaliło , mianował go Król, 
chcąc go mićć przy sobie, Kapelanem

*J Entrada de la Augusta Reyna Mądre. Madr. ló5o.

honorowym przy kaplicy królewskiój na- 
dwornćj; lecz i miejsce w Toledzie za­
trzym ał,  i pensyją mu powiększono. Nie­
małe też miał dochody od miast: Madry­
tu ,  T o ledu ,  Sewilli, Granady i t .  d . , dla 
których pisywał autos sacromentalcs na 
Boże Ciało. W  roku 1663 przyjęty do Kon- 
gregacyi Xięży S. Piotra w Madrycie, zo­
stał w roku 1687 zwierzchnym Kapelanem 
(Capelan M ayor) tejże Kongregacyi, któ­
r e j ,  gdy tego samego rdku u m arł ,  cały 
swój majątek zostawił, zą co mu wspa­
niały postawiono pom nik .— Ostatnie jego 
Drama w 81 roku wieku jego napisane, 
jest Hado y  D ivisa. Liczba Dramatów je­
go dochodzi 127, nie rachując w to nie- 
drukowanych. Zostawił- oprócz tego 95 
autos sacramentules, 200 Loas i 100 say- 
netes. Jego pieśni, sonety, romanse wiel­
ką mu zjednały chwałę, a hiszpańskie' Aka- 
demije ubijały się o t o , ażeby był ich 
Członkiem. — Najdokładniejsze wydanie 
dzieł jego jest to , którem się trudnił przy­
jaciel jego W era Tassis * ), w dziewięciu 
tomach. Duchownych jego Dramatów je­
dna tylko edycyja jest znana. **) O war­
tości tych d z ie ł ,  znając jedno tylko lub 
drugie, sądzić nie m ożna: gdyż nie tak 
pojedyncze Kalderona u tw ory , jak raczej 
duch jego, który przez wszystkie się prze­
bija , wielce szacownemi je czyni. W  sze­
snastym w ieku , dla politycznej przewagi 
Hiszpanii, i w pićrwszej połowie siedmna- 
stego wieku,  język hiszpański i ak był upo­
wszechniony prawie w Europie , jak dziś 
francuski. Wtenczaslo dzieła hiszpańskich 
poetów pospolicie były znane. Lecz i pó­
źniej jeszcze poeci włoscy, francuscy i inni 
z tego czerpali źródła, udając dzieła mniej

I'uż znanych Hiszpanów za własne. Gdzie- 
olwiek Kalderona poznano, różnie o nim 

sądzono, mniej lub więcój korzystnie, po­
dług różnicy oświaty, własnych widoków,

*J Prim era novcna parte  de comedias del cclebre poeta  
espanol D on  Pcdro Calderon de la IB a r  ca que  
nueuam ente corregidas publica  D o n  J u a n  de Vera  
Tassis y  J^illaroel su  m a jo r  amigOj en M a d rid — 
A n n o  1Ó86— 1694.

**J A u to s  sacram entales ,  a lcgoricos y  historia les por  
/>. P. C alderon dc la Barca j  en  M adrid . Jos. 
JPernan. de B uendia  1077.



lub urojeń. Hiszpanie w ogólności ubó­
stwiali go; niezbywało j.ednak i na takich, 
którzy mu wyrzucali ogromność zakładu 
w jego sztukach; lekkość za nadto wygo­
dną w połączaniu  części, przesadę w m o­
wach, nienaturalność w charakterach. F ran ­
cuscy krytycy, rozumie się późniejsi, przy­
wykli już do jarzma własnej krytyki, dość 
surowo o nim sądzili, wyrzucając mq, że 
wszystkie przepisy sztuki dramatycznćj ni­
weczy: skąd w dziełach jego nie ma ani 
p raw dy , ani prawdopodobieństwa. *) — 
Żadne dzieło ludzkie nic jest doskonałe. 
I w K alderpna dziełach są uchybienia, ale 
uchybienia idące po większćj części na karb 
czasu, w którym żył, i narodu, do którego 
należał; gdy tymczasem niezliczone pię­
kności , i ten duch prawdziwie wieszczy, 
który wsz}Stko ożywia, jego własną są za­
sługą. Mowa jego zawsze jest wspaniała. 
Ignacy Luzan, który pisał o rymotwórstwie 
liiszpańskiem , powiada: »W Kalderonie
zadziwia mię jego ślachetne wyrażenie się, 
które zawsze jest doborne, nie będąc n i­
gdy ciemnem lub wytwornćm.« Z resztą 
co nam się przcsadzonćm wydaje, nie jest 
takiem dla Hiszpana. Ogromność zakładu 
w sztukach Kalderona wynagradza nam je­
go wyobraźnia. Czasem opowiadania nie­
których osób są zadługie, i czasem po ka- 
znodziejsku się do nich bierze: lecz nie 
trzeba zapominać, że Hiszpanie powieści 
lubią, i że Kalderon pićrwsze nauki wJe -

*J Son elćaation e t sa bassesse , des tra its de g ćn ie t  
aussi fb e ts , un co 771 Uf u a aussi depla.ee, une enflura  
aussi bizhrre, memes f ra c a s  dJaction et dJincidens. 
I I  ne re n co n tre  prescfuc ja m a is  ni la  v i r i t i ,  n i la  
fraiscrnblance ,  n i le naturel. —

—  Z  W iednia . —
Gazeta powszechna Jteatralna wychodzącą firn ie , 

pt>d dniem 7. Styezńia do n o si, ie  m iędzy Artystami m u­
zycznymi dającymi się w  tych czasach słyszeć w W iedniu, 
szczególniej odznaczył się m łody Polak P. Sowiński.. W y ­
konał ón koncert lferca na fortepianie z powszechnym 
zadowolciiirm. Zadziwiającą jest jego biegłość', a gust' 
godny naśladowania. —  T a i gazeto donosi, ie  F rc jsz jc  
p rzeło iony  na język polski, wielokrotnie dany był w  W ar­
szawie, a dochód 25go w ystaw ienia, przeznaczono dla 
dzieci W ebera (dotąd dany by ł 20 razy). (K ur. w .J

—  Z  F ra n c ji.  •—
T reść posiedzenia Akademii umiejętności w  dniu 5. 

L utego: Doniesiono, że P . Lapjace jest zawsze bardzo ,

zuickiem odebrał Kollegijurn. —  W  Niem­
czech od niejakiego czasu , po przesileniu 
się własnej siły, żyWo się wzięto do tłó- 
maczenia Kalderona. Przyczynił się do 
tego najwięcej August W ilhelm Szlegel, 
którego piękne zdanie ó poezyi Kalderona 
tutaj umieszczamy. »Błogosławiony ten  
wieszcz, z mylnej puszczy powątpiewania, 
schroniłsię w pewną warownią wiary, skąd 
poglądając na zaburzenia świata, wystawia 
nam je w dziełach swoich z niewzruszoną 
spokoj,nością duszy. Dla niego byt czło­
wieka nie jest smutną zagadką. W e łzach 
nawet jego odbija się n iebo, jak w kro­
plach rosy na listeczkach kwiatów jasne 

rzeziera się słońce. Poezyja jego , co- 
olwiek na pozór jest jej przedmiotem, 

niezmordowanym jest hymnem na wspa­
niałość stworzenia : dla tego uwielbia z no- 
wćm zawsze i radośnćm zdumieniem utwo­
ry natury i ludzkiej siły, jak gdyby je wła­
śnie pićrwszy raz oglądał w niepożytej je­
szcze wylworności. Jestto Adama pićrwsze 
przebudzenie, połączone z wymową i wpra- 
wnością wyrazu, z przeniknieniem naj­
skrytszych stosunków natury i t .  d.«

Kloby najlepsze dzieła Kalderona tra f. 
nym na nasz język przełożył sposobem, 
nie małąby ojczystej literaturze uczynił 
przysługę. Przyczyniłoby się to n iem ało  
do przełamania zadawnionych u nas prze­

s ą d ó w  względem poezyi dramatycznćj, 
o których inną razą może obszernićj mó­
wić będzie nam wolno. Słusznie się tylko 
obawiać należy, żeby ta okoliczność nie 
napłodziła polskich Kalderonów, zamiast 
piszących w duchu Kalderona.

W  z O l e s k a .

słaby , dzisiaj dopićro odzyskał mowę i przytom ność. —  
Stan zdrowia sławnego chemika Vau<juclin wielką niespo- 
kojuość sprawia. —. P. Clement - Desortncs udziela Aka- 
deipii doświadczeń służących, do udoskonalenia machin pa­
row ych. —  P . Geoffroy Saint -Jlilairc zdaje korzystDy ra­
port o dziele względem niektórych potworności płodu ludz­
kiego spostrzeganych .w.,ppludniowćj F ran cy i, którego jest 
autorem Antoni Porta l, synowiec uczonego i poważanego 
lćharza tegoż nazwiska. — PP . Audoiu i Milno - Edw ards 
przedstawili dokończenie widlkiego swego dzieła o cyrkn- 
lacyi w skorupiakach. — Hrabia de llray  ofiarował Aka­
demii swoje piękne dzieło o Florze pićrwotnego świata.

P . HInprolh wszedł na miejsce P. M ahe-B run  do 
redakcyi A n n a les des F o ja g c s ,  które wydają PP, E y res 
,1 Larenaudiere.
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W  Styczniu r. b. na teatrze O deon  pierw szy raz 
wystawiono Szw ajcarska  F um iliją  Wiegla. Podobali się, 
jednak .Jie sądzę, aby się mogła długo utrzym ać.

—  Z  A n g lii.  —
Pod przewodnictw em  szanownego P . Jćrzego M er- 

non , zawiązało się w  Anglii Tow arzystw o na, korzyść Ż y­
dów , pod ty tu łem : Pluło -  Ju.dean. Co miesiąc mają b /d i  
m iewane mowy w kościele najbliższym tej oKolicj , gdzie 
Żydzi m ieszkają; prócz tego, Tow arzystw o zamyśla Ż y­
dom  dostarczać Ićkarskićj i inne'j pom ocy, pićrw sza m o­
wa już miana była. T eść  Biskupa Dubliriskicgo, mówił 
o celu Tow arzystw a. W ielu Izraelitów było obecnych.

—  Z e  Szw ecyi. —
W  Norkóping, zjawisko natury zwróciło uwagę niic- 

sz |uńcótv raintejszych. Rz.ćka Motała od dnia 30 G rud. 
po  południu do 31. wieczór, w miejscu, w. którónn pow y­
żej N o rk ó p in g  tw orzy kataraktę, tak opadła , iż przez 24 
godzlW przeszło, suchą nogą od starego mostu aż do wyż­
szej katarakty chodzić można by ło . W  nocy nowego ro­
k u , dw ie 'gw ałtow ne burze spustoszyły okolicę, a na za­
chodniej stronie poziom u widziano częste błyskanie i słaby 
grzmot w odległości. Tegoż samego dnia nu wieczorowi 
śnieg padać zaczął.

— Z  N iem iec. —
Dr. F ic h te , w Saarbrucken, w Prusach u idreńskich, 

zamyśla wydać życic swego o jca , filozofa J,. G . F id ite . 
W  tym  celu 7 prosi w szystkich przyjaciół nieboszczyka, 
aby mu nadesłać raczyli kOrrespaodcncyja jego z nimi. 
W iele już ma w swych ręku.

—  Z  A m eryk i.  —
K uryjer zC harlestow n z dnia 30 G rudnia, opowiada: 

że niedawno w  Luizyjanic w bliskości JHississipi,, znalezio­
no  skelet iw ierzecia, jakiego żaden już gatunen nie jjyjc. 
Rość jedna Z okolic dolnego brzucha iua 17 cali średnicy, 
a żebr'a długie mają po 9 stóp d ługość. Z tego wnoszą, 
że źwierzę to za życia m usiało bydż 50 stóp długie!, 20 
do 26 stóp szerokie , blisko 20 stóp wysokie i 20 beczek 
ważacc. "oapew^e co do objętości przechodziło mammuta, 
w  ty m sam ) m stosunku jak mammut przewyższa zw y­
czajnego w olu. Skelet takowy wystawiono na widok p u ­
bliczny w Columbus w Państwie Ohio.

Z  łJanii. —
Professor O rstet mieszkający w Kopenhadze, po  dłu­

gich doświadczeniach przekona’ - ię . i og łosił, że działanie 
elektrom agnetyczne, nżytćm  bydz może do okazania Czy­
stości śrćbra.

—  Z. Rnssj f.  —
K nryjei;'w arszaw ski ufuiescił następujący . wyjątek 

z  listu odebranego v z. m. z K ijowa: „ Ijouccytiy i rozma­
ite muzyki prawie codziennie So d iwnne w  czasie tegoro­
cznego zjazdu kontraktowego w Kijowie. Między cclują- 
cenn , są  skrzypkowie sławny L ipiński, oraz Serwaczyć- 
sh ; arfisla Scimltz i m nóstwo fo-lepijanistow. między ninn 
m alcy . wzbudzają największą ciekaw ość, a jest ich tym  
razem "aż tro je : Józio Krogulski, Franus Ł o p ata , tu ­
dzież dziewięcioletnia Paw łow ska; można ją  nazwać w y­
sileniem n a tu ry , gra trzy aoncerta H um la, tyleż Rysa, 
w ary jacy j! Moszclcsa i Kalkbrcnuera z zadziw.ającą mo­
c ą ,"  pewnością i łatw ością, z pamięci. Ci t jak ich zo- 
wia ) v, id cy  w irtuoz.i w małćm c ie le , mają dać wspólny 
kóuccrt.“

K rążenie podziem ne p iorunów .
W  Dzienniku Prufcssora Siliman znajduje się nastę­

pne zdanie spraw y przez Profcssora Kellogg, o fenomenie 
mogącym zainteresować ucżonych, którzy jeszcze tego nie

świadomi. Dnia 28 M aja 1824 r . , piorun uderzył w drze­
wo' w bliskości W ernou w Connecticut, P łyn  elektryczny 
zbiegłszy pod pień drzewa, p o ry ł i w yrzucił w povi ctize 
ziemię otaczającą jego korzenie i rozciągną! swć poctioc. 
podziem ny nn oSmdzicsiąt stóp , nie postępując w kierunku, 
żadnego z przewodników po których zwykle przebiega, 
jako np. po korzeniach, kamieniach i t. p  P ły r  elektry­
czn y , sądząc z kierunku śladów jakie pp  sobie zostawił, 
szedł po  lini proste'j p ra w ie , przedzierając się przez śro­
dek sławiący m ą  wielki opór i w Którym , sądząc według 
znajomości nabytych, powinienby się był rozproszyć i zgi­
nąć. W szystko tedy zdąje się dow odzić, że piorun jako 
w y rzu t, ulega pierwiastkowej sile rzulu. Ślady, które zo­
stawił w linii na 500 stóp dlugińj, by ły  wszędzie wido­
czne. Co się tyczy 30 pozostałych s"top, niemasz wątpli­
w o śc i, że musiał je  przebieżeć: gdyż w tym  właśnie
punkcie znajdował się m ur, na k tórym  "sRutCK ognisty jegc 
uderzenia by ł widoczny. Nie ntożna tedy przypuszczać, 
ażeby wyszed*szy z  pod ziemi p rzy  końcu. 50 s tó p , po 
których przejście jego wszędzie matcryjalnie widzieć s ię  
daw ato , miał się rzucić p o  nad powierzchnią ziemi na 
m ur o 30 stóp oddalony, gdzie już m oc jego by ła  osła­
b iona; albowiem zupełnie zniknął. (U z . w arsz.J

Roku uplynionego ze-zli z tego świata następujący 
sławni ludzie pici obo jń j: WrdLiu 5 Styczuin Marszałek
Suchet w  M arsy lii; 10 Stycznia Hrabia Rum ianców, Ces. 
Ross. K anclerz; 19 Stycznia Jchn (F izya) w E dynburgu ; 
4 Lutego RoSiOpczyt, w M oskw ie; 1*4 innego Falk w W :j .  
m arze; 10 M arca Jan  VI. Król # Portu5a lii; 19 M arca
Scliactzler w Augszbnrgu ; 24 M arca Xiążę M outm orency 
w  P ary żu ; 2y M arca J H. Yosr w Heidcllicrgu ; 16 Maju 
E lżb ieta, owdowiała Cesarzowa R ossy jska; 3 Czerwca
Karainzyn ( Auftfr Historyi rossyjskie'j ) w Petersburgu ; 
8 ■ izerwca K. M . W eber w  L o n d y n ie ; 4 I.ipca Adams
i Jefferson , byli Prezydenci Zjednoczonych Stanów Ame­
ryki p ó łn o cu ć j; 7 Lipca B cllart, Jencralny Prokurator
w P ary żu ; 22 L ipca Piazzi, Astronom w N eaoo lu ; 2 lgo 
W rześnia Debel, Autor allemańskićj poezyi wSzw ctziugen; 
25 W rześnia F ry d ery k a , hyła Króluwa Szw edzka; 28go 
■Września M inister Hrabia Ż ychy  w W iądniu , 3 Pażdzier. 
Baggesen Poela w H am burgu; 19 Pażd. Talina w Paryżu ; 
24 Lis.opąda Bode w  B erlinie; 29 L istopadr były G uber­
nator Indyj w schodnich; tjubernato i M alty Margrabia liia- 
stings (daw niej Lord M o iry ) w  zatoce Neapolitanskićj; 
7 Grudnia Flasn .an  kamieuiarz w L ondynie; 14 Grudnia 
M alt - Brun w  P a ry ż u ; 28 Grudnia Bcthinann w Frank- 
lorcie.    ...

S p r o s t o w a n i e .  —  W  noprzednin. Numerzę Roz­
maitości na stron. 72 , w przedziałce 2 ,  w y.ićrszu  3 od 
spo d u , m iasio: d a ją , Czytaj,: n i o d a j ą ;  m iasto: kazden , 
c zy ta j: ż a d e n ;  na St . 74, w przed. .2, wierszu 7 z góry 
zamiast: ca łą , cz: z c a ł ą ;  str. 75, prz. 2, w pierw szyin 
niemieckim wićrszu zam: so scy  dir, czyt e s  s e y  d i r ;  
str:"7&, pfT! 2 ,  2 od Spodu , zam: spra w ied liw szym ,
czyt: s p r a w i e d l i w y m ;  str- 79, prz: 1, w 13 z gory, 

przysposobienia , czyi: w r a ż e n i a .  W  Numerze 7, 
str: 5 8 , w B ay ce , wie'r: 0, zam: w  koszyk  czyt: w k o ­
s z y c z e k .

Nadesłane Redakcyi Dwagi Jsza „Nad artykułem  do 
nowego R edaktora" umieszczonym w lszym  N .zc lwow­
skich Rozmaitości tegorocznych , 2ga ,,Z  pow odu-obrony 
krytyki w  8m Nrze Kozin. unnrszczoiićj1" lubo ze wszech 
miar szanowne, nie odpowiadające jednak planów Rozma­
itości niniejszych, nie mogą być um ieszczone; wolno więc 
Autorom odebrać sobie rękopism y, za zgłoszeniem się do 
Kantoru G azety lwowskiej. —

R edaktor, Mikołaj M i c h a ł o w i c z .  —  D ru k , Piotra P i l l e r a .


